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Dwa oblicza pokoji 2 Rosy. 


Endecy robią szalone postępy. Chcą już po- 
koju i to mamiętnie. Domaga Się go Stanisław 
Stroński w *'Rzeczpospolitej" i jego stowopolski 
kolega Dr. W. M. Po żądaniach wojny aż do 
zwycięstwa lecz duszenia bolszewizmu we włas- 
nem jego gnieździe, po następnych *koncepcyach*" 
rozajmu „ trwałego rozejmu, pokoju bez podania 
ręki bolszewikom a stałą gotowością do nowe- 
go boju. oświadczają Się już za pokojem sta- 
powezi z oburzeniem zwracająe się przeciw so. | 
gyalistom którzy dzisiaj tworzą — słuchajcie! 
partyę wojenmą! 

Coprawda pokój prawdziwy, zawrzeć mamy 
dopiero z Rosyą jutrzejszą, demokkratyczno- 
carska którą wywalczy Wrangel oczywiście wraz 
2 "sprzymierzeńcami". ;;Przyjażić musimy dia 
tej Rosyi zarezerwować, ale pokój być mui i to 
natychmias:. Lecz któż właściwze jest przeciw po- 
kojowi? Czyżby Socyaliści naprawdę prowadzili 
podwójną grę wołając bez ustanku o pokój, pod- 
czas gdy cichaczem wojnę popierają i pra do 
niej ? 

Endecy sami nie wierzą w to kłamstwo. Idzie 
ta o po innego zgoła, W grę tu wchodzą warun- 
ki pokojowe, które stawiają Ssocyaliści wraz z 
całą lewicą a miedzy „którymi jednym z najwa» 
zmiejszych jest: uznanie przez bolszewików pra- 
wa Stanowienia o sobie narodów, zamieszkałych 
ra terytoryach między Polską a Rosyą. 

Ta koncepcya pokojowa nie podoba się zwo- 
jennikom Rmsyi *przyszłej*, przyjaciółki dzisiej- 
szej endegio-warcholskiej, klerykaino reakcyjnej 
mafji, 

Jej ideałem jest Wszechrassija, oqbcjmu- 
jaca to wszystko z Litwy, Białorusi Ukrajhy cze- 
go Polska nie połknie ze swej strony, lub czego 
wziąć jej nie pozwolą Sprzymierzeni. Polska Stroń- 
skiego i Grabskich chce graniczyć bezpośrednio 
z Rosyą.. jutrzejszą, nowoczesnych Murawiewów, 
by razm z nią utworzyć Silny front przeciw | 
wszystkiemu co trąci kramołą, masoństwen fi boi- 
szewizmem, 

Gdy zaś o taką Rosyę walczyć zakazała nąm 
ententa 'w nadziei zresztą że ona wyvłonj Się 
Bałmja 2 Siebie należy zawrzeć z bolszewikami — 
usta erdeckie wzbraniają się wypowiedzieć — po- 
kój, na obranej obopólnie lini; stanąć i stać, aż 
„do jutra w oczekiwaniu Rosyi jutrz” szej 

Czam zaś dzisiejszy pokój Strońskiego ma 
odróżniać się od tego który zawrzeć chce potem? 


Lwów, czwartek 23 września 1920. 
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Dalszy pochód wojsk polske-=ukraińsk. 


AMomunikai sziabu generalnego: 
z dnia 21 września 1920. 

Wojska nasze osiągnęły już na este) linii 
rzekę Zbrucz. Bolszewicy uciekają w szybkiem 
tempie, przy użyciu furmanek. f 

Dalej na wschód wejska ukraińskie przekro- 
czyły Zbrucz. Na Wołyniu w ostrem pościgu 
za nieprzyjacielem zajęły MWyszegródek i Krze- 
mieniec; równocześnie jazda nasza dotarła do 


[lnii Borynia, zajmując Ostrów, Bobryń i De- 


rażnię. 
Na półnec od Prypeci w walkach w rejanie 
Prużan zdobycz nasza wzrosła do 2.250 jeńców 
i 27 karabinów maszynowych. Ataki nieprzyja- 
cielskie na linie Hryńki-Liehosieice krwawo od- 
parto. Nieprzyjacie! pozuśtawii w naszem ręku 
586 jeńców, w tem 2 oficerów i 9 karabinów 
maszynowych. W wypadach naszych poszcze- 
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gólnych oddziałów zajęto Klepacze, Brzosto- 
wice wielkie i Brzostowice murowane. Wzięte 
przytem 736 jeńców. Dalsza zdobycz jeszcze nie- 
obliczona. 

Dalej na północ w wypadzie wywiadowczym 
zdobyto Ruźniee i Ńowy Dwór, biorąc jeńców. 
Stwierdzono przybywanie nowych dywizyi so- 
wieekich z armii syberyjskiej. 5 


Na froncie Niemna Litwini ostrzeliwali dwu- ` 


krotnie ogniem karabinowym patrole nasze w 
miejscowości Strzelcowizny. W ciągu dnia 19. 
bm. ostrzeliwała artylerya mieprzyjacielska na. 
sze placówki nad jeziorem Giuchem. Patrole lis 
tewskie doszły aż do miejscowości Fronczki; 


wzięto je do niewoli wraz z oficerem vowodzą: + 
cym. Pozatem umacniają Litwini swoje ` pozy- 
cve. : 

Ńaczelne Dawódzaiwo W. P. Bziak Generalny. 


Rokowania w Rydze rozpoczęły się. 
'Kwestya ukraińska jedyną trudnością. 


WARSZAWA, 21 września. (Tel. wł.) Witos 
otrzymał od Dąbskiego telegram z Rygi, w któ- 
rym Dąbski na ogół ocenia eptymistycznie 
sprawę rokowań pokojowych. Główne trudności 
leżą w sprawie ukraińskiej. 

RYGA. 21 września. (Tel. wł.) Wczoraj e g. 
5 pop. odbyło się pierwsze posiedzenie obu de- 
legacyi pokojowych. Na wczorajszem posiedze- 
niu przewodniczył Dąbski. Przed posiedzeniem 
powitał delegacyę prezydent ministrów łotew- 
skich, Majerowicz; odpowiadali mu  Dąbski 
i Jaffe. Po tych przemówieniach nastąpiło sprawo- 


zdanie pełnomocnictw. 
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RYGA. 21 września. (Tel. wł.) Delegacva pol- 
ska odbywa codziennie posiedzenie przygoto- 
wawcze. Ña wspólnych posiedzeniach należy 
spodziewać się wyciągnięcia sprswy ukratńskiej. 
Bołszewiey chcą wszcząć dyskusyę, czy dełega- 
ci polscy mają pełnomocnietwa do ukiadow 
z Ukrainą. 

Prez. «ministrów łotewskich,  Majerowicz, 
przyjął reprezentantów prasy polskiej i zagra- 
nicznej, których przedstawił posel polski, Ka- 
miieniecki. Majerowicz przedstawił ciężką sytua- 
cyę Łotwy, zagrożonej przez Niemcy i Rosyę i 
wskazał na konieczność Związku państw nad- 
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rzucać każdego Sobie niemiłego oszczerstwami; |i panuje, choćby nie bolszewicy, stali na czele 


oskarżać wobec zagranicy, tworzyć filie Poiski 
itp. A zaś wewnątrz wciąż jątrzyć “in permanen- 
cìa“ rozpalać wojnę: domową, 

Q nie. mylicie się panowie, co de dnia jutrzej- 
szego Polski. Polska najbiiższego już jutra będzie 
Polską najsz:rszej demokracyi łudoweł i rządu ro- 
botniczo 'włościańskiego; Poiską zupełnego, rze- 
czywistego _nie tylko na papierze, równouprawnie- 


Oto, że nie będzie to pokój połączony z "przyja-|nia obywateli świackich niesklerykalizowanyci. ' 
„zmią” powtarza Się aż do znudzenia, aż do obłę- |SZKół takich ustaw, kióre łagodzić usjłują wszel- 
du, Więc ani ambasadorów, ani konsulów wza- |5le amtagonizmy narodowościowe í wyznaniowe, 
jem Sobie posyłać nie będziemy, stojąc od siebie | 4 niemożliwymi czynią wyzysk i pckkć O tę Pol- 
odwróceni dopóki w proch nie rozpadnie się bol- Skę krwawił się kal i krwawi już siódmy rok, 
szewia, Przyczem p. Stnoński i jego stronnictwo, b taką Polskę podjął w r. 1914 Piisudski walkę 
'jest przekonany, że jutrzejsza Rosya zastaniej7 Rosyą carską a nie o Polskę żandarmską, go- 
jeszcze dzisiejszą Polskę ten rozgard- | Gha Sąsiadkę wymarzonej przez endeków *nowo- 
jasz w którym tacy mąciwody chodzą po świecie czesnej'* Rusyi, Y 
bez kaftanów bezpieczeństwa, w, którym lada fir- Pokój szczery i tulezciwy pozwoli także zde- 
wow mie Krylynuwać, bo io zdrowe | Mokratyzować się Rosyi. Wojna jest wrogiem de- 
g pożądane, jeca szkaiować, rząd; naczelnika pań- 
isp. wojsko; mykmadać. tajemnice urzędowe, ob- 
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rządu. W czasie wojny łatwo jest zmobilizować 
całą reakcyę a i najpostępowsze żywioły, w. o- 
bawie, biły nie oiezyczano ich za wrogów narodu, 
poddają się nacyonafistycznym agi'acyom. Ni:ch 
wojna ustania a trzymany w ryzach lud, robo- 
ibicfy i włościanie. podniosą głowy, zażądają po- 
wrotu tych wszystkica instytucyi kitóre miały siwo- 
rzyć Socyalistyczną demokracyę, miały dać głos 
wszystkim z d łu, tak, aby, Rosya stała się repu- 
bliką ludową, 

Pokój z Ri:Bvyą będzie zarazem ciosem dfa dyk- 
tatury nad proletaryatem ale nie oznacza powro- 
tu Rosyl carskiej, ani Wranglowskiej, ani też 
innychg enerałów. lecz Rosyi prawdziwie demo- 
knatycznej, która Sprawę "samostanowienia" na- 
rodów na zachód od jej etnograficznych grania 
mieszkających także inaczej traktować będzie, a- 


niżeli dzisiejsza Rosya bolszewicka. 


A zŅą Rosyą Sinoński znów nie zechce pokoju 
Mmokracyi, W czasie wojny, musi istnieć dyktatura | zawrzeć... _ ŁASE 
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Wyrok Rady Ligi Marodtw w sprawie 
poisko-litewskiej- 
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WARSZAWA. 21. września, (TeL w'.* Pade- 
rewsiki nadesłał do ministerstwa spraw zagr. te- 
iegraficzne sprawozdanie z poszedzezia Rady Li- 
gi Herodów. Obsady jej trwały 3 dni. Przewos 
dniczył Bourgeois. Referowai Belgijczyk, Huys- 
mes, W imieniu rządu polskiego występowali 
Paderewski i Aszkenazy. Rada L. N. powzjęła na- 
stępując: uchwały: a 

Wyrok Rady Ligi Narodów w sprawie pol- 
Mo-lliewkkiej brzmi: 

Litwimi meja evrakuować terytorya oraz u- 
znać na Fszie linie z dnja 8. grudnia 1919 r., któ- 
rą dotychcz s udrzucili. Przyjęto następujące re, 
malucye : 

i. Rada Ligi Narodów uważa natychmiasto- 
wa praerwanie kroków nieprzyjacielskich za nie- 
wsędny warunsk skutecznej interwencyi i rwraca 
s> z goracym apslem do litevskiegł:/ i polskiego 
Rządu, ażeby rządy te niezwłocznie przedsię- 
wzięły poirzebne kroki, ceiem powstrzymania 
wszejkich zbrojnych zatargów. 

2. Rada Lie! Narodów proponuje rządom pol- 
wng: . Nieuskieriu przyjęcie na siebe następu- 
jącego tbopólnego zobowiązania: 

a) Rząd litewski przyjmuje jako pro- 
wizoryczną linię demarkacyjną linię 
wymmaczoną przez Radę Najwyższą w 
jej dektaracyi z dnia 2go grudnia 1919, 
rezarwijąc wSzysikie swe 
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WMaczelnik Państwa 


audyensyję u Naczelnika Państwa i taką zdaje | czają, 


relazyę ze swej rezmowy w Belwederze. 
' Pytał przedewsaystkiema o 
sprawę pokoju. 

Naczelnik Piłsudski odpowiedział: Tak... 
pokój! Mam pewność, że Polska go pragnie go- 
rąco i uie mogę zaprzeczyć, Że naród cały jest 
uspesosieny pokojewo. Lecz aby zawrzeć pokój, 
potrzeba dwśch.. a przedewszystkiem trzeba 
mieć przeciwnika, na którego logikę można li- 
czyć. Rosya jest mieobliczalna. Zawsze możliwe 
są miespodzianki z jej strony. Mam wrażenie, że 
dslegnei sowieccy będą bardzo wymagający w 
sprawach terytoryalnych i ekonomicznych. Są- 
dzą oni bowiem, że są uprawnieni do stawiania 
wymagań, Nie mógłbym umotywować tej mojej 
opinii, aby nie sprawić komuś przykrości. Wolę 
się pewstrzymać. Z tegoż względu wolałbym nie 
mówić a ustaleniu naszych granic wschodnich. 

Zapytany o trwałość eweufuainie zawartego 
w Rydze pokoju, Naczelsik odpowiedział: 

Sytuacya Rosyi czyni ją niebezpieczną dla 
sąsiadów. Jej ustrój nie jest trwały. Nie odpo- 
wiada on nastrojom kraju. Aby zapewnić sobie 
autorytet wewnątrz kraju, ludzie, którzy stoją 
na czele, muszą szukać awantur na zewnątrz. 


prawa terytoryaine w 
Wz. Paid LEGVYTĘALCE 


ocz'slwaniu rezultatu bezpośredniej pertraktacyi 
z Polsaą, Litwa zobowiązuje się wycofać swe 
wojska z 'terytoryów, położonych na zachód od 
tej [ini;. 

b) Rząd polski zobowiązuje sję rezerwując 
wszxlkie prawa terytoryalne szanować w trak 
cie “wojny z2 Ssowieiami neutralność terytoryów 
zajętych przez Litwę na wschód od powyższej 
linii demarkacyjnej pod warunkiem że poszano- 
wanie tej meutralności będzie utrzymane również 
przez Litwę. 

3. Rada Ligi Narodów proponuje obu rządom 
w razie przyjęcia przez nie układu tymczasowe- 
go wyznaczeni: komisyi dła śledzenia wykona- 
nia zobowiązań wynikających z tej konwencyi. 

4. Liga Narodów upoważnia przewodniczące- 
go Rady Ligi Narodów do wvznaczenja przedsta- 
wicieli którzyby po otrzyraariu odpowiedzi obu 
cządów wyziiaczyli komisyę przewidzianą ninjej- 
szem postanowienien i złożył“ raport Radzie 
Ligi na przysziem jej posiedzeniu. 

W związku z $ 4 R. E. N. wybrała do tej 
komisyi Hiszyama Ximenesa de Leon i Japon- 
czyka Matsu‘. 


WARSZAWA, 21 września (Tel. wł.). W ło- 
nie rządu odbywają się obecnie konferencye dla 
użożenia odpowiedzi na powyższe ucawały R. 
CASE 
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e polożeniu Polski 


Koreryonäent „Le Temps'a*. Maziere uzyskał | Użyją ori siły przeciw narodom, które ich ota- 


kraj. Oto dlaczego, gdyby nawet pokój był pod- 
pisany jutro, sytuacya zostanie krytyczną. Io- 
mimo te wszystko, życzę sobie z całego serca, 
aby przyszedł dzień i jaknajrychlej, kiedy Polacy 
i Rosyanie, zapominając o term, że ich ojcowi: 
i dziadewie i pradziadowie nie przestawali wal- 
czyć ze sobą w ciągu wieków, dojdą do poro- 
zumienia. Oczywiście slady przeszłych walk zo 
stały w sercach i umysłach. Zadaniem przyszłych 
pokoleń kędzie ślady te wymazać. 

— Litwa? — zapytał p. Maziere. 

— Mie nie będę mówił 9 Liiwie — odpowie- 
dział głuche Naczsinik. Choć sprowokowani i 
atakowani, pragniemy uniknąć krwawej walki 


|z krajem, którego pewne ambicye podsycane 


przez Niemcy, wciągają w zbrodniczą awanturę. 
Będziemy czekać do ostatniej chwili. Głos mają 
dyplomaci, którzy szukają gruatu do porozu- 
mienia. Nie chcę wyrażać opinii, któraby mugła 
ieh zaniepokoić, lub wywrzeć wpływ. 

Również milczeć będę o Ukrainie. 

Wszystko, co mogę powiedzieć panu o niej 
to to, że jest ona zbyt bogata. Wiele oczu jest 
w nią utkwionych. Rosya biżdna z powodu nie- 


szczęść tyloletnich, Rosya której brak wszystkie-l | 


RODŻEKM 


Z drugiej strony bolszewizm zrujnował 


JUZ NIEODWOŁALNIE TYLKO DO 30 WRZESNIA 1920 RÓKU!: 
ŚPiESZ WIĘC i BACZ, abyś BOŻE BROŃ nie został bez 
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Takim dyplomem na zawsze pozostanie i 


CJA POŻYCZKI 


Dzieciom Twym nie zastąpi jej dla wykazania się przed potomnymi 
Pożyczka JPEZYKJAUSOW A, 
którą Polska potrafi wydostać od złych i samoluknych obywateli. 
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go, zwraca się przedewszystkiem do tego rogu 
| obfitości. Ludzie z Moskwy cheg pozyskać Ukra- 
Ing dla swojej sprawy. Są i inne oczy, które 
widzą z baidzo daleka i które unoszą się nad 
wszystkiemi miejscami świata, gdzie są bogactwa. 
Ale raz jeszcze wolę powstrzymać się, aby nie 
|byé, jak mówiłem, dla niektórych przykrym. 

P. Maziere zapytał o stosunki z Niemcami, 
Czechami i innymi sąsiadami. 

Naczelnik odparł: Siedm lat kraj nasz znest 
okropności wojny. Wycierpiał wiele. Wiele czę- 
ści kraju jest w ruinie. Wielka praca organiza- 
cyjna i twórcza nas czeka. Pracy tej nie meżna 
prowadzić bez pokoja. To znaczy, że chcemy 
utrzymać stosunki, e ile to możliwe, życzliwe 
ze wszystkimi naszymi sąsiadami. Ale to zależy 
od mich. O Nieraczech powiem io samo, co o 
Rosyi. Nie otrząsnęły się oae jeszcze od ciosu, 
zostają zdumione i chwiejne. Ruchy ich dia od- 
zyskanie równowagi są bezładne. A pozatem 
brak im wielu rzeczy, które próbują dastać skąd- 
inąd. Taki sąsiad nie jest uspokajający. Czechy 
są ciągle w stanie fermentu, a więc ież budzą 
w nas troski o przyszłość. | 

Zapytany o gen. Wrangla Naczelaik odrzekł a 
Nie dzisiaj. Za parę, być może, tygodni. 

Wreszcie mówiono o Francyi. Naczelnik mó- 
wił: Tak samo, jak pana kraj pożąda Polski 
niepodległej, my Polacy chcemy Francyi silnej 
i decydującej swobodnie. Mamy wspólne interezy 
w teraźniejszości i przyszłości, przyjażń i uczucia, 
które nas łączyły w przeszłości. Serce i rozsge 


dek domagają się od nas tej przyjaźni. 
9 


Komunizm rozszerza się w Gzechach. 

PRAGA. 21 września. (Pat.) Dnia 20 bra. od- 
był się wielki wiec mężów zaufania ré- 
botników praskich, na kiórym Tusar przedst*- 
wł stanowisko prawicy socyalnosdemokratycz- 
nej i oświadczył, że jedność w partyi tak dłuco 
jest niemożliwę, dopóki komuniści z party: nie 
wystspią. 

Róuwnoczrśrie na drugim wiecu, zwołanym 
przez konrunisiów, po referacie Srmerala uchwa- 
lono przyjęci: co wiadomości zebranie redakcyi 
«Prava Lidu“ przez komunistów oraz wypowiedza- 
mie wałki wylernawczamii wydziałowi partyi Sag. 
| demokratycznej. 
| Dzisiejsze „Pravo Lidu“, wydawane przez pra- 
wicę socyalistyczną, udowadnia na naczelnema 
miejscu, że zabranie redakcyi przez  bolszewi- 
ków dokonane zosłtąio na rozkaz, jaki nadszedł 
wprost ż Moskwy. - 

W boiszewickiem „Prawie Lidu“; naczelny 
redaktor Iwan Olbracht zamiesza artykuł, w któ- 
rym stwierdza, że żądzniem komunistów jest 
jawne przygotowanie gruntu do przysziej rewo- 
lucyi. „Veatov* zamieszcza artykuł omawiający 
wrzenia komunistyczne w Czechosłowscyi i aia- 
kuje przybywającą w Pradze misyę sewiecką, 
przypisując jej agitacyę komunistyczną w Cze- 
chach. t 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Czarny duch sprawy Cieszyńskiej. 


| „Dziennik Cieszyński" taki pisze o endeckim 
lomacie: 


PoSłem ippolskym w Pradz: jest p. Erszm Piltz. 
Byi on na Stanowisko to wyznaczony już od 
roku. faktycznie objął je jednako dopiero po roz- 
strzygnieciu paryskiem w sprawi: cieszyńskiej. 
Przyjazd jego do Pragj powiteło oficyalne biura 
prasowe czeskosłowackie komunikatem uderzają- 
co Serdecznym. 4 

Nie dziwnego! Czesi mają wobec p. Piltza 
wielki dług wdzięczności jemu zawdzięczają o- 
ni iw wiefkiej mierze swój sukces cieszyński, jak 
nie (mniej to, że po odnìesienju sukcesu tego Pol- 
gka dała się skłonić do uznania go jako faktu 
dokonanego, uznan;a wyrażonego podpisem p. Pa- 
derewskiego. 

Jak z autentycznego żródła dowiadujemy Się, 
p. Paderewski podpisu owego pod aktem cieszyń- 
ekim położyć mie chciał, a jeśli wreszcie uczynił 
to, Stało się to tylko skukjem zabiegów p 
Piltza który wszystkich swych wpływów użył, 
oefem zmuszenja p. Paderewskiego do tego 


| P.Piltzbyłczarnym duchem wk w'e- 
Btyi cieszyńskiej od chwili, gdy nE$ nie- 
Szczęście nasze odwołano gp ze stanowiska, ja- 
kie obejmował w Belgradzie. 

Wówczas w chwili największych gwałtów cze- 
skich na Śląsku skompromitował się wysłaniem 
dv Benesza głośnego telegramu, który wywołał 
burzę w całej opinii polskiej. Niepoprawny ugo- 
dowiec mie wyleczył się mimo to ze swego sen- 
tymentu do Czechów, lecz brnął dalej, z góry 
opierając się na założeniu, że sprawa cleszyń- 
ska rozwiązaną być może tylko drogą ugody. 


Do- | 


prowadził też do ugody, ale ugody takiej, że 
ofiarą jej Stała się majcenniejsza część Śląska, 
którą utraciliśmy na rzecz Czechów. 

Mógłby ktoś wprawdzje powiedzieć, że prze- 
cież mie ugoda rozstrzygnęła o Śląsku, lecz o- 
rzeczerie Rady ambasadorów, Pozornie jednak tyl- 
ko! Orzeczenie to nie przyszłoby do skutku, gdyby 
mie machinacye p. Piltza, który głośno pracował 
w kierunku ugodowego załatwienia sprawy bez 
odwoływania Się do plebiscytu. 

Rola p. Piliza nie Skończyła się w dniu 28. 
lipca b. r. Niedlugo potem przeniósł silę on do 
Pragi ip racujetamnadzabijaniemgwo- 
Ździami trumny, w którą wpakowano pol- 
ską część Śląska. Rozstrzygn.ęcie paryskie było 
tak potworne w Swej 1$esprawiedliwości, że 
Cz:sj sami niedowierzali, by Polska mimo pod- 
pisu p. Paderewskiego uznała ten stan rzeczy. 
Czzsi byli zupełnie niepewni swego nowego na- 
bytku. Dopiero z chwilą przybycia p. Piltza do 
Pragi nabrali ducha gdyż p. Piltz całą Swą ener- 
gię zużył na to, by Czechów upewnić, że Pol- 
ska pogodziła się ze (ytratą Ślęska i że żadne 
misbezpieczeństwo z tego powodu nie zagraża re- 
publice czeskosłowackiej. 

Ofiarą tego słowianofijstwa padła sprawa sla- 
ska wv dniu 28. lipza a obecnie dla tego samego 
celu poselstwo polskie w Pradze dokłada wszyst- 
kich sił, by usamkcysnować dokonaną na pol- 
skim ludzie ma Śląsku zbrodłnięj i by nie dopuścić 
do rewizyi tej sprawy. ; 

Piltz był zawsze prawą ręką Dmowskiego, 
to tłumaczy, komu Polska zawdzięcza utratę cie- 
ezyńskjogo, 

—+.+— 


Przeciw destrukcyjnej robocie 
entieckiej. 


Odezwa wojewody do obywateli Pomorza. 


Wojewoda Pomorza, Jan Brejski, wydał ode- 
zwę przeciw zdrożnej agitacyi dzielnicowej, ina- 
czej mówiąc przeciw podsycaniu i wyzyskiwa 
niu różnych dzielnicowych nieukontentowań 
przez endeków. 

W tej odezwie czytamy między innemi (po- 
stwierdzeniu, iż rząd Sejm są jak najlepszych 
chęci wobec Pomorza) co następuje ; 

„Dlatego hołd i wstyd napełnił serce moje, kie- 
dy zauważyłem „że znaleźli się na Pomorzu lu- 
dzie źli lub niemądrzy, którzy bądź to wskutek 


doznanych krzywd pochodzących ze strony jed- 


r. m 


: wi 92 
POD LUNA 
=— Powieść z roku 1918. == 
Ciąg dalszy). Jai 
— Wszędzie i nigdzie. Czepiam (się. gdzie się 
da, by jakoś żyć, bo nie umiem, niestety, upra- 
wiać paska. Bieda teraz każdemu ale najgorsza 
człowiekowi niedokończonemu... A takich legjon. 
Było to bardzo ogólnikowe objaśnienie, lecz 
Włodzimierzowi, który rad był pozbyć się jak 
najprędzej natręta, nie zależało wcale na wiado- 
mości o jego losach. Nie lubiał nigdy tego nie 
tylko medokończonego — jak się sam o sobie 
wyraził — ale i niewyraźnego człowieka, a te- 
raz specjalnie nie podobały mu się jego oczy, 
niespokojnie biegające, obłeśnie uśmiechnięte, 
wypatrujące. Dlatego widząc, że zbliża się Wo- 
jeński, podał pospiesznie rękę byłemu koledze 
w chęci zakończenia rozmowy i znajomości. 
Maryniak pożegnał się nadzwyczaj uprzejmie, 
poczym zapodział się wśród ludzi. 
Skierowałi się do sali restauracyjnej. Wo- 
leński zatrzymał się, by kupić kiłka gazet. 
U drzwi szepnął towarzyszowi : 
— Wacek otrzymał najświeższe informacje. 
. Może cała historja skończy się na jeździe tam 
liz Objaśnię cię zaraz. 


traya 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


niają w haniebny sposób Naczelnika Państwa 


nostek, z innych dzielnic bądź też pod wpły- 
wem idącej z zewnątrz agitacyi separatystycz- 
nej dzielnicowej, szerzą nienawiść do rodaków 
z Kongresówki i Małopolski, z Litwy i Biało- 
rusi, w chwili, kiedy tam wszyscy prawi Polacy 
myśią o tem, jakby się przysłużyć Pomorzu i 
Pomorzanom, Znaleźli się u nas nawet zbro- 
dniarze, którzy synów naszych spieszących w 
szeregi armii ochotniczej, aby walczyć za całość 
i jedność Polski, usiłują pozyskać dla swoich 
zachcianek dzielnicowych i w tyn celu aczer- 


nędznym stworzeniem jest człowiek! — pomy- 
ślał o sobie z odrazą. 

Ale nie miał czasu wzruszać się niepokojem, 
wywołanym słowami Woleńskiego, bo zaledwie 
usiadł przy stoliku, drzwiami od peronu wszedł 
jakiś jegomość, rozglądnął się po sali i skiero- 
wał w jego stronę. 

— Tego chyba nie znam — zastanowił się, 
widząc, że indywiduum O niewyraźnej fizjognomii 
zbliża się ku niemu. 

— Czy pan Włodzimierz Łyźwicki? — 
dnął nieznajomy, nie zdejmując kapelusza. 

W jednej chwili podejrzenie zamieniło się 
w pewność, że stanie się coś nieprzewidzianego, 
z czym się zgodzić trzeba. 

— A cóż to pana obchodzi ? 

— Jestem ajentem policji panstwowej 
rzekł tamten cicho i odchyliwszy kiapę surduta, 
ukazał mu dwugłowego Orzełka, symboi Au. 
strji, państwa szpiclów i policjantów. 

Mógł się zaprzeć, powoływać na swój pa- 
szport ale wiedział, że byłoby to tylko odwleka- 
niem na minuty: straconej Sytuacji. Ajent znał 
jego nazwisko i z planem już z góry ułożonym 
pytał go o nie. 

— Tak się nazywam. 

— W takim razie pozwoli pan ze mną na in- 
spekcję. s 

— Co to ma znaczyć? — oburzył się nie- 
szczerze. 

— Pan komisarz wytłumaczy. Może 


+ 
zaga- 


i wytum jakieś 
nieporozumienie... wyjaśni się na inspekcji. Pro- 


owrotem. 
Śkąd ten nagiy płomień radości? — O.jak.|szę ze mną. 


"EEE 7 


| 


OE O ZE OO ZZO WO OO W AN A Z O A APO A WA WZA 


Z A EO AEO ORO EO W OZ W A R NO ZA OO 


3 


polskiego i Wodza Naczelnego, Prezydenta Mi- 
nistrów, Sejm polski i wszystkich Polaków, któ- 
rzy mie przechodzili przez pruskie szkoły i ko- 
szary. Ta zbrodnicza agitacya wywołała już zaj 
ścia, które okryłyby hańbę i wstydem całe Po- 
morze i zgubiłyby Polskę, gdyby się miały po- 
wtarzać. 

Jako Pomorzanin, dumny z swego pomorskie- 
go pochodzenia jako najwyższy urzędnik Poe 
morza, nie mogę na zbrodniczą agitacyę patrzeć 
bezczynnie. Domaga'ąc się stanowczo od wiadz 
centralnych, aby na Pomorze przysyłały tylko 
najlepszych urzędników i ofieerów, a w pier- 
wszym rzędzie rodowitych Pomorzan, należycie 
uzdolnionych i wogole ludzi, obeznanych dokła- 
dnie z stosunkami pomorskimi, poeieciłem prze- 
cież podległym mi władzom, aby w zakresie 
swojego działania bezwzględnie zwalczały wszel- 
ką agitacyę separatystyczną i dzielnicową, jako 
szkodliwą dla państwa i prowadzącą do rozbi- 
cia Polski. Starostowie, prezydenci miast, ko- 
mendanci połicyi państwowej, otrzymali roz- 
kaz, aby agitatorów, szerzących nienawiść do 
rodaków z innych dzielnic Polski, aresztowali 
i iaiernowali bez względu na osobę i ich sta- 
nowisko. 

Żaś do patryotyeznych obywateli Pomorzan, 
niłujących Polskę całą, czujących się nasam- 
przód Polakami, a dopiero potem Pomorzanami, 
zwracam się z gorącj prośbą, aby zechcieli użyć 
swego wpływu celem zwalczania agitaeyi sepa- 
ratystycznej i dzielnicowej*. 

Odezwa kończy się przypomnieniem, że Po- 
morzanie od lat tysiąca strzegą ujścia Wisły 
dla Polski; nie mogą więc chcieć uwiecznienia 
kordonów, które na ciele Polski nakreślili za- 
borcy. 
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TEDZTOZAACZ TE PO AD AI Z ARTE O NY DKOZZWODYJA 
Wegry na drodze do monarchizmu. 
WIEDEN, 21. września. (Pat) BK. „Poli- 
tische Korrespondenz* donosi z miarodajnych 
kół politycznych austryackich, że mowa hr. 
Stefana Bethlena na temat króla węgierskiego, 
wywołała dodatnie wrażenie. Poglądy Beth lena, 
ż» na wypadek przywrócenia Monarchii na 
Węgrzech, przyszły król będzie musiał zrzee się 
pretensyi co do innych tronów, odpowiada .ży- 
czeniom Austryi. Gdyby to stanowisko zostaio 
utrwalone ustawowo, wówceas odpadłaby jedna 
z najważniejszych przeszkód, które dotychczas 
nie dopuszczały do przyjaznyzh stosunków mię- 
dzy Ausryą i Węgrami. 


== -eorr wy 


Wstał, oglądnął się na drzwi wchodowe, 
w których stał Woleński, , patrząc obojętnie 
na tę scenę. z 

— Jestem zdradzony — stwierdził bez cienia 
trwogi — a ten mi nic nie pomoże. Wszystko 
więc skończone. Życie?... mniejsza O nie! a spra- 
wę... podejmą inni. i 

Był teraz mocny i twardy. Takim trzeba 
było-stanąć w czas próby, który nadchodził. 

W małym pokoiku przy westibulu, którym 
wychodzili przyjezdni, czekał przez chwilę, przy- 
gotowany na indagację. Wzbierała w nim zis 
mna zawziętość, nie pozwalająca odczuwać za- 
kłopotania, a tym mniej strachu, 

Komisarz policji uważał za właściwe Swojej” 
godności przez czas jakiś nie zajmować się przy- 
byszem. Przeglądał papiery, cały, zdało się, 
w nich zatopiony. Gdy Odpowiednia chwiia 
upłynęła, pódniósł głowę, zwracając się do 
ajenta: 

sŚ Fyk R 

— We własnej osobie. 
cki. Sam powiedział. 

— Pan ma swoje dokumenta osobiste? pa- 
piery wojskowe ? Proszę mi je pokazać. 

Mówił suchym, urzędowym tonem, nie uzna- 


Włodzimierz Łyźwi- 


jącym ant nie przypuszczającym sprzeciwu. 
Wszak miał przed sobą bezbronrfego człowieka 
a za sobą bagnety żołnierskie i co więcej... 
groźną powagę prawa. 
: Pis C. d. n. 
fa Ka i v . i y ; ~- 
Pea = : 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 22 września. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 
Srota 22 września o godz. i wieczór „Papierowy 


kochaBek* 3 akty z prologiem |. Szaniawskiego, nOWOŚĆ, 
PO raz pierwszy. 


i żeby bodaj w części ulżyć vgólnej nędzy. Władze 
|lokalte powinnyby przypittować tej Sprawy. 
| INWALIDZI, którzy są uzdolnieni do samo- 
dzielnego prowadzenia grspodarstwa rolnego lub 
j nogą pracować w warsztatach jako rzemieślnicy, 
ja refjcktują na nabycie zagród t. j. odpowiednich 
ikosnadarstw lub warsziatów zechcą ceiem sporzą- 
| dzenia przygotowawczej ewidencyi wnieść poda- 


Czwartek 23 września o godz. 7 wieczór „Manedry | nia na ręce Protektora gen. Józefa Hallera (Zakło- 


sesieane", operetka. 


Piątex 24 września o godz. 7 wieczór „Papierowy 


kochanek’ 3 akty z prologiem -— po raz drugi. 
. $obe'a 25 września. o godz. 3:30 popot. 
Snieg", dramat. 


Sebsta 25 września o godz. 7 wieczór „Aida“, opera. 
Niedziela 26 września o godz. 3'30 popo. „Pomysł 


panny Tranciszki*, komedya. 


Niedsieia 26 września o godz. „Księżniczka czar- 


dasza*, opera. 
Poniedziałek 27 września o godz. 
pierowy kochanek" 3 akty z protogieni. 
—6019— 
TEATR WODEWILOWY (gmach uł. Ossofń- 
sich 10) Codziennie przedstawienie. Operetka, 


mj 


1 


balet, wodzwil Biłety wcześniej w biurze dzien | 


lw Sokoliowskiego ul Jagielżońska 7. 
—oOB— 

KOMENDANT MIASTA PUŁK. LINDA został 
mianowany generałem. W czasie swego urzędo- 
wania gen. Linda zaskarbił sebie wisle sympa: 
tyi i uznania u mieszkańców miasta za swe 

elne taktu postępowanie i obywatelskie zrozu- 
mieaie potrzeb miasta. To też liczni obywalele 
rezmaitych obozów politycznych składali mu 
grałujacye. Wśród wielu podarunków wręczono 
rówkież gen. piękaą starą karabelę i mnóstwo 
kwiatów. 

ZBIÓRKA NA RZECZ "WSZYSTKO DLA 
FRONTU“. Urzędnicy, kierowcy samochodów i 


wieczór „Fa-! 


pane Baraboszówka) albo do Dyrekcyi Towarzy- 
iStwą Basziowa ©, %:b do Delegatury lwowskiej 


Gid 


Towarzystwa na ręce p. Emila Bratro, st. radcy 


„Penad | Namiesinictwa (Lwów Narmiestnictwo). 


W podaniu ma być wyszczególnione: 


1) Irfa i hezwisto petenta, 2) miejsce przyna- 


e 
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GROŻNY POŻAR. Wczoraj wieczorem Wy- 
buchł grożny pożar na strychu realności przy 
ul. Teatyńskiej l. 7. Zajęty się rzekomo mebie 
na strychu, a zanim przybyła Straż ogniowa 
zajęły się wiązania dachu i ogień znaczrie się 
rozszerzył oświetlające łuną calą okolicę. Ciężkie 
zadanie miała Straż ogniowa do spełnienia, ga- 
sząc i lokalizując ogień do późna w noc. 

ZGUBĄ. Krzysztofowiez Józef przechodząc 
Wulxą i gł. Issekbowicza zgubił portfel ceratowy, 
w kiórytn znajdowały się: legitymacya tramwa- 
jowa_ leg, spożywcza, leg. związkowa; książka 
udziełowa low. wydawniczego zapiski i drobne 
pieniądze. Poza rieniądzmi znałazca porifelu zło» 
ży go w adminisiracyi ''Dziennika Ludowego” 


leżności wbseny adres, 3) rok urodzenia; 4) for- | lub skrzynce redakcyjnej. 


macya wojskowa, w kiórej służyć l data, kiedy 


KRADZIEŻE. P. Czyaszowi Tillemanowi sira- 


był ranny 5) wysokość przeznaczynego procen. |dziotn> z ty.nej kieszeni spodni w wozie iram. K. 


Jicztiej_ 6) wys kość przyzaanej renty i przez któ- 


ira władzę wojskowa, 7) obecny zawód, (rolnikf 


|rzemieślmik upiec itp, 8) sian majątkowy. 
i O nadanie zagród mogą cię ubiegać inwalidzi 
następujących formacyi wtjskowych: 

a) inwalidzi Polskich Legionów I, II, i [m 
| brygady, 

b) mwala Legionów Puławskich (kom. Gor- 
| czyńsia), s 
i e) Inwalidzi I, HY i II] korpusu Wojsk{ Poi- 
skich ; | 
| d) Inwalitad . (armii gen. Hatfera, IV dywi- 
zyi Żeligowskiego, V. dywizyi syberyjskiej (kom. 
| Dima i Ramza batakonu murmańskiego (kom. 
Fra i Legionu Bejoiczyków (kom. Sobań- 
| ski), 

e) Inwalidzi obecnych Wojsk Polskich. 

BANDYTYZM POD POKRYWKĄ M. S. O. 
Do zamieszkałych przy ul. Błonnej 48. II. drz. 


pracownicy (Zarządu samochodów sanitarnych s:ła- W. S i K. J. wpadł onegdaj znany awanturnik 


dają dobrowolnie jednodniowy zarobek dzielny 
w miesiacu Sierpniu b. r. kwotę 6.712 mk, na 
asi "wszystko dła frontu'. 4 

GODNE NAŚLADOWANIA. Otrzymujemy nas- 
tępujący komunikat: Do szeregu cichych _ nie rekla- 


majacych się przyjació: naszego żołnierza należy 
bezsprzecznie dyrektor Urzedu tytoniowego p. Szy- 
mon Zająs który na własną rek i częsta z wła- 
asnych funduszów inicyuje wysyłkę papierosów i 


dzisiaj M. S. Owiec Aleksander Burdyna z ajen- 
| tami poli, i żołnierzami rzekomo dla przeprowa- 
|dzenia rekwizycy. Cały ten napad nosit charak- 
| ter złośliwej zemsty, 


tu mizzdolnmości db.pracy i numer książki itwa-|D. porie; z 2209 mk. i dokumentami. 


P. Dzb.rze Bardachowej zam. przy pf. Gołu- 
chowszich skrauzwno buciki i garderobę, wartoś- 
ci około 2,090 marek. 


Ustalenie granicy polske-niemieck, 
WARSZAWA. 21 września. (Pat) Minister- 
stwo spraw zagr. kemuniknje: 
Międzynarodowa komisya 
wytknięcia granicy polske-niemieckiej pod prze- 


zagraniczna dla 


wodnictwei» gen Duponta ratyfikowała osta- 
tecznie zachodnią granicę Polski od powiatu 
niemieckiego na Siąsku aż do Baityku, Granica 
ta, określona w ogólnych granicach przez trak- 
tat wersalski, ulegla niektórym zmianom wsku-, 
tek zmian poczynionym przez komisarza nie- 
mieckiego Treatleru i polskiego Szembeka, a, 

tóre te zmiany zostały jednomyślnie przyjęte 
przez 4 komisarzy koalicyjnych, francuskiego, 
angielskiego, włoskiego i japońskiego. W po- 
wiecie sycowskim, którego część przypadła Niem- 


okonywanej na zamieszka- | Com, oddano Niemcom gminę ślizowską i dzia- 


łych w tym domu Niewiastach przez p. Burdynę, dowa. Miasto Zduny przypadło Polsce. Dębowe 


który swoją Służbę w M. S. O. uważa za doskonały 
| pretekst do załatwiania swoich osobistych pora- 
| chumów. Poniewaz dokonanie tej *rekwizycyi* 
bylo pospolitem nadużycien i tembardziej, że 


tytoniu do Iwowskich szpitali wojskowych. Kto jprzy dokonywaniu takich operacyi jaki rozpruwa- 


sma szarą dolę żołnierza w szpitalach, ten zro- 
zme jaką zasługę ma tego rodzaju akcya. 


Podnieść należy także fakt, że ilexroć potrze- 


bre Są papisrosy dla Żołnierza na froncie, czyni 
dyrektor Zając wsz,stko możliwe, by ze skromnych 
zapasów skladu coś uszęzknąć dla tych, którzy 
na papierosy najwięcej Chyba zasługują. 

CHLUBNY PRZYKŁAD PATRYOTYZM Udati 
zolejnmcy w kilku miejscowościach okregu dy- 
rekcyjnego Fwowskiego. Mianowicie warsziatow- 
cy w Stryju oraz pracownicy parowozowni w 
Przemyślu i Jarosławiu pragnąc pośpizszyć z po- 
mocą Ojczyżmie w poważnej chwili postanowii 
pracować bezinteresownie o godzinę dziennie dłu- 
zj. Również w Zacórmi robotnicy Sexcyj utrzy- 
mania koli uchwal'i przedłużyć swój dzień ro- 
tre 7 z © ma 9 gódzini a przypadający za tę nad- 
ficzbową godzine zarobek przeznaczyli na Skarb! 
państwa zaś dekretowi pracownicy tejże Sekeyi 
piiarowali “da Ojczyzny 1 proc. poborów mi~ 
sięcznych ma czas trwania wojny. 

ROBOTNICY CYWILNI we wojskowej Skład- 
nicy siane w Kołomyi złożyli jako dobrowolny 
datesgma Skarb Pańsiwa w lipeu 1.551 Mk. w 
si rnein 2.076 Mk. i zobowiązali się bezintere- 
gewnie do jednogodzinnej pracy dla Państwa. 

Ze szczególieg radością podaje się do ogólnej 
więdznaeści patryotyczny czyn rohstaików kre- 
sewych, którzy samorzuimie nie zawahali cię 
ponieść ofiarę na ołtarzu Ojczyzny ze swojej 
pracy, i swoich oszczędności. — Szef indendan- 
tury. 

O DEPUTATY. Lwów jest najbardziej paskar- 
mim miastem w Polsce, dwa razy ceny wikiuałów 
u mes są drośsz: jak w Krakowie. Rząd dotych- 
czasu ule ściga sądami doraźmimi paskarzy u nas 
jak w Warszawie. ludność miasta cierpi głód 


I nędzę, Wobec tego Ministerstwo Aprowizacyi | 


winno natychmiast przyjść miastu z pomocą i 
przynajmniej Szybko dosiarczyć deputaty żywnoś- 
s cowe dla robotników  jażżo też dla urzędników, 


nie sienn;ków zginęło 500 mk., polecamy władzy 
nazwisko sympatycznego M. 5. Owca gwoli za- 
łatwienia się z nin w sposób, na jaki zasłużył. 

DZIECKO MATKA I OJCIEC. Józef Serdluk, 
posterunkowy pol. znalazł wczoraj w cieniach re- 
alności w Pasażu Hausmanna podrzuconego pa- 
mmiesięcznego chłopaka którego oddał w opis- 
kę komisaryafowi V-tei dzi>l:k:r Wkrótce potem 
odszukał on maikę podrzuconego dziecka a jest 
mią Anna R. licząca ta Ji. >prowudzona na pe- 
licyę. zeznała że chciaia chłopca złożyć w po- 
biskiej iryzęerni w opiekę jego ojca, który się 
inie interesuje nieślubnem dzieckiem. Wewnątrz 
pracowni była matka frvzyera, więc nie mając 
odwagi na ten czyn desperacki pozostawiła dzie- 
do w pobliżu a sama zbiegła. Dziecko oddane 
napowrót pod ppiekę maiki. 

CZYJ CHŁOPAK. Na piacu Gołuchowskich 
nadybano wczoraj błąkaącego się trzechletnie- 
go chłopca izraclitę. Oddano go w epickę ko- 
misaryatowi lil-ciej dziełnicy. 

Z KOŃSKIEJ „CZARNEJ“ DOLI. Piotr Bajer 
katowat bez litości konia, który nie mógł w ul. 
Łyczakowskiej ciągnąć woza naładowanego wę- 
giem. Ukarano go policyjnie grzywną 30 marek. 

Maer Dicker postępował pedobnie z końmi 
w ul Gródeckiej, które mie zdołały pociągnąć 
wozu ze śledziami. Dieker będzie przed sądem 
odpowiadał za znęcanie się nad zwierzętami. 

CZYJ KOŃ? W okolicy toru wyścigowego 

| Cstnera kapra! (comp. telefonicznej Bieżawski ma- 
Py błąkającego się konia siwego, którego od- 
dał pod oplekę oddziału lotnego policyi przy vů. 
Jachowicza. Koń jest tamże do odebrania. 
Í Z DNIA I NOCY. Antoni Spiła liczący lat 15, 
| spadł z drzewa vwocowego w jednym z sadów 
|przy ul. żółkiewskiej i ziemai prawą rękę. Po- 
gotowie rat. udzieiiło mu gierwszej pomocy. 

P. Eleonora Kalinows:«, nauczyciefta zgu- 
bija w ul. Ruskiej lub w wozie tram L. J. kopertę 
zZ 4,000 marek. 
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Łyka przypadły Niemcom, Wijewo i Potuzcho- 
wa przypadły Polsce. 

Na północny zachód od Kopanicy przypadła 
Polsce miejscowaść Wąchabce, Małowyż, Wiel-, 
ki Gruniec, Nowa Wieś, Nodany oraz część 
znaczna przestrzeni od Zboczyna. Temsamem 
linia jezior leżąca między Kopanicą a Zboczy- 
nem, traktatem wersalskim przeciętych, przy- 
padła Polsce. Natomiast jeziora leżąre na wschód 
cd Zboczyna przypadły Niemcem wraz z miej- 
scowościami Starym Trzcielem, Jabłonką i dosć 
poważna przestrzeń na wschód od Pszczowa. 

Na pofudniowy wschód od Piły oddano 
Niemcom Lepnisko i foiwark Heinrichau, poło- 
żony ra połnocny wschód od Chojnic. Polsce: 
przypadła szosa Chojnice do Bytomia, którą: 
traktat wersalski przecina, Temsamem przyzna- 
no Polsce lasy, leżące za wyżej wymienioną szo- 
są a mustendorfskiem jsziorem, i majątek Cie- 
cholewy wraz z przynależnymi doń lasami. Ob- 
szar dworski Wielki Komarzyn przypadł Niem- 
com; dałej na północ przyznano Niemcom Oka= 
libę wraz z wodociągiem Lembortą i Kniwen- 
druch, Polsce zaś całą zachodnią część prze- 
ciątego trzktatem jeziora czarnowiec wraz z za- 
chodnim jego brzegiem, gminą. Nadole i część 
jej lasu, wreszcie część wschodnią, folwarku 
Fiabnica. 

— eee — 


MISYA PETLURY W PARYŻU, 


HORSEA. (Pat) 21. wsz ura. Ukraińskie biu- 
ro pras, podaja, że Weygand odbył konierencyę 
z>szeier utrrałńskiej misyi wojskowej, który zwró- 
dł uwagę na cały sz:reg Spraw obchodzących 
Francyę. W naostępstwie tej konferencyi marsz. 
Foch przyjął przedstawiciela ukraińskiego. 

—$qe— 

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W RYDZE. 

KOPENHAGA., (Pat) 21. wrześcia. Tutejsze 
łotewiskie B. K. donost z Rygi 19. b. rr,” Ostatniej 
BOCY areSZ owzno tu cały szereg wyblinych przy» 
wódeców usisiunistyczn ec". Odkryto tajny lokal, 
w którym skonfiskowano znaczną ilość pism ae 
gitacyjnych, i 


> R s 


Nr. 232 


„DZIENNIE LUDUWY* >- 


Pochód w pustynię, 


W obszarach, gdzie przez dłaższy czas prze” 
bywali bolszesicy zdołali oni wsmłócić zboże 
po dworach i chiopach i wywieść licznymi tre- 
nami, zaprzężonymi w konie i wozy miejsco- 
wych chiovów, lub zrabowanych w foiwarkach. 
Pozatem wywieżli towary zrabowane w skle- 
pach, oraz ubrania i bieliznę zrabowaną ludno- 
ści. Również wyniszczyli ludność miast z wiktu- 
ałów zmuszając ją do statego bezpłatnego wi 

7 BPTWZEKYE WUJ WS" a "4, Parant 07. 0 


WBU arsa DETON 


Łódź — Piłsudskiemu. 


W bieżącym tygodniu wyjadą do Warszawy 
przedstawiciele m. Łodzi, aby wręczyć Naczel- 
nikowi Państwa dyplom honorowego Obywate: 
la miasta. Dyplom wystawiony w Muzeum paus 
ki i sztuki, przedstawia się bardzę sympatycz- 
nie w pomyśle i wykonaniu, Karta pergaminu— 
na niej barwny, stosowany rysunek, tło — to 
sylwety fabryk łódzkich, przed niemi ratusz, a 
wszystko w świtach powstającej zorzy. Na piar- 
wszym planie kamienna tablica, w klasycznem 
obrzeżu mieści popiersie Komendanta tudzież 
napis : 
„W czasie, kiedy naród pelski, skuty w kaj- 


„damy niewoli, był obdzierany z wszelkich praw 


mu należnych, pracował w mięście naszem 
człowiek, co przysiągł kajdany te zerwać, Bu- 
dził on sumienie narodu, wzniecał bunt prze- 
ciw najeźdźcom, aż schwytany przez sługi ca- 
ratu w dome przy ul. Wschodniej pod Nr. 19 
został oderwany od swej umiłowanej pracy. 
Miasto niweze dumne, że hyło polem ofiarnej 
walki Józefa Piłsudskiego, wyraża wielkiemu 
bojownikowi o wolność przez usta swych przed- 
stawicieli-Rady Miejskiej i Magistratu hołd, ofia- 
rując ma obywatelstwo honorowe*. 

Pod tablicą podpisy przedstawicieli obok pie- 
częć Łodri z r. 1577. Prawy róg wypełniają 
numery „Robotnika*, kaszty drukarskie i ręczna 
maszynka „Bostonka*, na której Piłsudski wła- 
snoręcznie odbijał „Robotniza*, 

Dyplom oprawsy w safianową tekę i prze- 
wiązany sznurem z pieczęcią, wykonaną ręcznie 


sława Lisowskiego. Jestto odbicie miejskiej pic- 
częci z r. 1577. 

Dypłom cały jesi dziełem p. Lisowskiego. 
—84— 


Arnod Szyling. 

WARSZAWA. 2i września. (Pat.) Dnia 17 
bm. w bitwie pod Kobryniem zginął pułkownik 
Arnould Schyling, dowódca 57 pp. wielkopol- 
skiej (3 p. strzelców wielkopolskich), W nim 
traci pułk 57 swojego tworcę i nieodżałowane- 
go dowódcę, który dowodził nim od chwili jego 
powstania. Śchyling brał udział we wszystkich 
operacyach począwszy od Mińska aż do naszej 
ostatniej kontrofenzywy z pod Dęblina W 
ostainim etapie walki odznaczyi się zdobyciem 
Kobrynia, za co odznaczony został krzyżem 
Viriuti Militari, Zginął w obronie zdobytego 
miasta podczas kontrataku, który, jak zwykle, 
prowadził sam w pierwszej linii. Pogrzeb odbę- 
dzie się w Warszawie 22 bm. O godz. 11 rano 

z kościoła ewangielickiego. 

—+4.— 


Powitanie wojsk polskich w Włodzi- 
mierzu Wołyńskim. 

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI. 21 września. 
(Pai) Dnia 19 bm. odbyła się tu uroczystość 
powitania przez ludność miejscową wojsk pol- 
skich. Po nabożeństwie odbył się pochód, w 
którym niesicno napisy: Niech żyje Piisud- 
ski! Niech żyje żołnierz polski! Precz z bandą 
bolszewicką | Wdzięczna ludność żydowska za 
wolność i ocalenie. 

Wygłeszono szereg przemówień i uckwałono 
rezolucyę stwierdzającą nierozerwalne poącze- 
nie kraju z Rzpltą. Do Naczelnego Wodzałwy- 
słano depeszę z hołdem. 

| eet- 


|ktowania żołnierzy, konie zaś karmili snopami 
(nieopiaconego owsa. udzie tylko wkracza nasze 
jarmia, znajduje ruinę ponisze onych mieszkań, 
igłód, nędzę ludności — słowem, pustynią, Dzś 
już potrzeba żywić oraz odziewać lułność ode- 
branych obszarów. Dużo czasu minie i duża 
jnędzy macierpi się ludność tych; obszarów, nim 


zabliżmią się rany zadane przez szarańczę bo! 
EN 


OR A. O m 


Żądania górników angielskich, 

Opinia Anglii całej, a Mfiąz z bfy I całej Eu- 
ropy zaniepokojona jesi ostrym kryzysem grożą: 
cym angielskiemu przemysłowi górniczemu. 

Zwiyzek górników W. Brytanii wystawi! żą- 
dania, za toparcie których strejkiem wypowiedzia- 
ło się 71 proe. wśród 845 tys, głosujących gór. 
ników. Związex górników wypowi:dzizł już od 
dn. 25, b. m, właścicielom kopalń ważność umów 
zbiorowych (obowiązujące 2-iygodniowe wymó - 
wiae} 1 jeżeśi do dej: tego nie dojdzie do poro- 
|zumienia — 2iego września słaną wszystkie kopal- 
i nie w całej Anglii. 

Cóż to są za żądania, odrzueznie których 
przez rząd |} właśziciei kopaki Związek górni- 
ków zawczasu widocznie przewiduje ? 

Odpowiedź na to daje w jednym z ostatnich 
numerów 'lHurnaniie' p- Frank Hodges, sekre- 
tarz Związku górników. 

Sirek, do którego górnicy angie'scy obecnie 
się szykują ze względu na swe żądania, różnić 
Się będzie zasadniczo cd wszystkich dotychczaso- 
wych Strejków, 

Wychodząc z założenia że trzeba nakoniec 
znaleść wyjście z zaczarowanego koła podwyżki 
— mowa fala drożyzny — górnicy angielscy wy- 
stawili obecni: dwa żądana: 

1) podwyższenie płacy, 

2) obniżenia ceny węgła w obrocie wewnętrz- 
hym o 34 (zyl. 2 p. za tonnę. i 

Górnicy uważają. że ebniżenie ceny węgla 
odbije się na całym przemysle I wywoła zniżkę 
cen i innych febrykatów. Tym Sposobem vięc 


'znemi tylko podwyżkami, ale rzeczywiście przy- 
czynią Się de podniesjerja poziomu życia gór- 
ników który od 1914 r. znacznie się obteżył. 

Rozumiemy dobrze — mówi p. Hedges, — 
że aby obniżyć cenę węgła wewnątrz kraju, trze- 
ba podnieść cenę węgla, idącego na eksport. Na- 
sze więc podwyżki opłacone będą częściowo przez 
robotałków innych państw, którzy zmuszeni będą 
nabywać węgie] po dmoższej cenie. 

Trzeba więc, aby międzynaroiówce kapitalis- 
tów: przeciwstawiła ci} międzynarodówka robotni- 
cza. Gdy klasa robotnicza zrozumie niezbędhość 
międzynarodowego sojuszu robotników, znajfzie 
oma: w Soble siłę dostateczna, by zniszczyć wpływ 
międzynarodowego kapitaiizmu. A wtedy nie bg- 
dą już miały miejsca zjawiska tego rodzą, że 
dobrobyt robotników w jednim państwie wzras- 
tać będzie kosztem robotników innych państw. 
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BKRADESŁAKE. 


Za rubrykę ję redzkoya mle odpowiada. 


„zacz R ZEE. 2 zk 
Podzickowanie. 


Najserdeczniejsze podziękowanie zasyła tą 
drogą WPanom Sugańskiemu kontrolorowi dy- 
rezcyi kolejowej i Kozakiewiczowi komisarzowi 
i kierownikowi komisaryztu gródeckiej rogatki 
za wykrycie sprawców kradzieży na szkodę 
niżej podpisanej firmie A 


y 


L BUCHMAN 


Lwów, ul. Furmañska 9. 


25 MAREK kosztuje pomieszczenie adresu w 
"Raiendarzu łudowym na r. 1921 w formie jak 


Ćesziego roku Zwrsęa się przeto uwage P. T. | FEE 


(adwokatów, lekarzy, inżynierów it. d by raczyjj 
nadsyłać swe adresy równocześnie z należytością 
pod adresem: Lud, Tow. Wydawnicze, Lwów; 


po" 


|Podpi 
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Giód w Zagiębiu naifiowem, 


BORYSŁAW, 21. września. (Tel wł) W Bo- 
rysławiu i w całem tuiejszem Zagłębiu nalto- 
wem głód. Zadne transporty aprowizacyjne nie 
przychodzą. Wobec takiej rozpacziiwej syluscyi 
iutejsza Rada Robotnicza P. P, S. wysiaia do 
ministerstwa aprowizacyi teiegrain, w którym 
wskazuje, że rebotnicy znosiii ciężkie warunki 
spowodowane trudnościami transportowymi i 
cierpliwie znosili wszelkie braki, za najkonieez- 
ciejsze artykuły spezywcze płacili już fantasty: 
czne ceny. Ale dalej tego sianu nie wytrzymają. 

Jeżeli do tygodnia mie nadejdzie żywność 
stanie caly tuiejszy ruch przemysłowy, bo ro 
Lotnicy, aby ratować się przed głodem będą 
musieli na własną rękę szukać sebie żywności. 

Zwracamy się do rządu z naglącym zpolem, 
aby na to wołanie rozpaczy edpowiedział (ak 
konieczną pozesyłką żywności. 

+ DAET WETNY STA 


wszechpolacy daremnie sią trudzą 
zby zmniejszyć swoją klęskę rzekumym fałszo- 
waniem zaproszeń. Możecie się uspokoić, my do 
takich środków nie potrzebujemy sję ucicwać, 
Tak masowo nam znoszone oryginalne zapro- 
szenia, że tyle mie było potrzeba. A gdywyście 
wiedzieli,” kie te zaproszenia nam przynosił, 
włosy sianętyliy wam dębem z przerażenia. 

Ponieważ trudno nam przypuścić, aby zna- 
iazł się ktoś tax lekkomyśiny, aby wydawać 
pieniądze na druk kiepske stałszowanych za- 
proszeń raczej przypuścić należy, że ten pomysł 
i jego wykonanie jest waszą własnością. 

Myśl wszechpaiska tak podejrzanymi chadzi 
drogami, że nikogo nie zmylicie zmyslonymi 
czy przez was samych dokenanymi fałszerstwa- 
imi. Celujcie dalej w bezczelności I 
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PU PADU RZA ZYCH 


SESYA SEJMOWA POTRWA TYŁKO KILKA 
» DNI 


WARSZAWA. 21. września. (Tel. wl\ Na 


: 4 prp PA 1 73 wni i A x j è ont ia YW 
w wosku przez grt. architek. miejskiego Mieczy= uzyskane podwyżki mie będą fikcyjnemi, pienię- | czwariek zwołana jest konterencya senłorów, w 


piątek odbęczie się pwsielzenie plenarne. W kum 
luarach sejmowych krąży pogłoska, że sesya gej- 
mowa bęczt: bardzo «ró ka. Po dwóch albo idi 
ku posiedzeniach Sejm odroczy gię ma czas dłuższy. 
—— 
Pochód armii Wrangla. 

WARSZAWA. 21 września., (Pat) Z Paryża 
donoszą, że armia gen. Wramgia posuwa Sie te- 
przód. W dniu 14 bm. przeszła do ofenzywy 
na lnii Marjepoł- {ologi Z Sebasiopola cono- 
szą, 2e dnia il Bm. wzięte na tym odciskn 3 
pułki do n'ewnlł 


cz Tep 302 


Rurs marki polskiej podnosi się 

GDANSK. 21. (Pat) Kurs marki polskiej w 
Gdańsku w związku ze spadającą marką nie- 
miecką a podniesieniem się waluty zagranicznej, 
podniósł się równieź, Popyt na markę polską 
był silny i wyrosił 228 do 22 7/8, Przekuzy na 
wWarstawę wyrosiiy 21 3/8 do 21 7/8. 


Rząd włoski porozumiewa się z boli 
szewikami. 


RZYM. 21, września, (Pat) Havas. Giolitti 
zwołał na dzień 20. bm. do Rzymu posiedzenie 
delegatów przemysłoweów i robatników i prze- 
dłożył im formułę pojednawczę. Delegaci prze- 
mysłowców oświadczyli, że proponowanej for- 
muły przyjąć nie mogą. Po posiedzeniu Gielitti 
og'osił dekrei, powołujący komisyę, złożoną z 
12 członków po połowie z każdej ze siron inte- 
resowanych w sporze. Komisya ma sformuło- 
wać propozycyć snogące posłużyć rządowi: do 
przedłożenia parlamentowi projesin nstewy or- 


zanizującej przemysł na zasadach udziałów ro- . 


boiników w Kontroli fabryk pod wzgędem te- 
chnieznym, finansowym i organizacyjnym. 
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ujcie Poiską Pożyczkę państ, 
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Wynurzenia dyplomatów rosyjskich. 


“Berliner Tageblatt“ podał wynurzenia ber- 
fńskiego przedstawiciela Rosył sowieckiej, Wjk- 
tora Koppa. Kopp oświadczył, że dla Rosyi naj- 
ważniejszą jest rzeczą osiągnięcie rękojmi, że po 
zawarciu pokoju Polska “znowu nie napadnie* 
na Rosyę sowiecką, Logika p. Koppa w szcze- 
gólmiejszem wystąpi świetle, jeżeli powyższe żą- 
danie '"gwarancyi , to znaczy rozbrojenia Polski; 
zestawimy ze zdaniem tegoż p. Koppa: *Wpraw- 
dzie hoiszewizim daleki jest od pacyfjzmu, ałe 
pokój potrzebny jest dia Rosył z przyczyn gospo- 
darczych*. Znaczy to innami słowy, że dła bol- 
szewików dążenia pokojowe nie są zasadę, nie 
stanowią ich programu, ałe mogą być tylko po- 
trzebą lub koniecznością w danych warunkach. 
ł oto ci przeciwnicy pacyfizmu, to jest zasadnicze- 
go dążenia do pokoju, pragnęli by Polskę roz- 
bmić. 

Co do gramic, to p. Kopp oświadcza; że Ro- 
sya skłonna byłaby odstąpić Polsce “znaczne prze- 
strzenie' ma wschód od linii Curzona. Co to za 
przestrzenie, p. Kopp nie wspomniał. Zaznącza- 
my tutaj że w "mińskim" okresie rokowań Ro- 
sya "skłonna byla“ oddać Polsce puszczę biała- 
wiaską i że to właśnie _stanowilo rozszerzenie 
granicy ‘kolo Blałegostoku' o którem była głu- 
kha wzmianka w warunkach rosyjskich. 

Obecnie pisma zagraniczne podają wynurzenia 
Cziczerina w rozmowi: z pewnym Koresponden, 
iem angielskim, P. Cziczerin usilnie namawia An. 
glię, aby — wobec cofnięcia przez sowiety warun- 
ku co do zaprowadzenia milicyi robotniczej — pō- 
parła pozostałe warunki rosyjskie. P. Cziczerin 
uważa, że angielska dypłomacya na podstawie 
swoich własnych poprzednich oświadczeń, jest do 
tego zobowiązana!! Paradny jest ten dyplomata 
sowiecki, który odrzucił bezwzględnie propozy- 
tye Lloyd George'a co do konferencyi iw Londynie, 
tkióry z tym naciskiem domagał się, aby Polska 
z Rosvą konierowała sam na sam, a teraz domaga 
się popercia dyplomatycznego Anglii. 

Cziczerin “nie może sobie wyobrazić”, aby 
Anglia odstąpiła od linji Curzona, uświęconej uro- 
czystem ośwładczeniem Rady najwyższej Czicze- 
rn uważa, że Angla powinnaby dziś stanowisko 
swoje potwierdzić, zwłaszcza wobec tego, że Fran- 
cya popiera żądania polskie — a te różnią się 
od poprzednio przyjętych! 

Jak, fvidzimy, wynurzenia p, Cziczerina w spra- 


wie granic różnią sję od oświadczenia p. Koppa. | kiej podrzędną, 


Ratujmy młode pokolenie. 
Trochę więcej inicyatywy ze strony społeczeństwa, a demokracyi 
ze strony władz. | 


Ze Sfer nauczycielskich piszą nam: 
Drożyzna Straszna, przyciężkiem brzemieniem 
przytłacza nasze życie. Odbiera nam chleb codzien- 


fí i oraz rzadziej na stół nasz przepuszcza środ- | dziatwą, i że książka osjągnęła taką cenę; iż 


ki żywności, które w czasach normalnych stanowią 
zwykły nasz pokarm; odarła nas z odzieży, tak; 
że na nie-paSkarzach całych rzeszach; których 
wojna nie nauczyła jeszcze iść “lewem“; obra- 
bowywać kbgo bie da i co pẹ da, — 'wjszą jeszcze 
strzępy przedwojenne; zabrała nam zdrowi£ł i za- 
łedwic wegeiować: pozwala naszemu ciału... 

Leez nietyfkio ciału odjęła możność rozwoju 
łmawot rozmnażania Się, co okażą; a już okazują 
statystyki “ruchu ludności”. 

Kompietna ruima grozi również życju umy- 
słow.mu narodu i podstawom jego życia mo- 
salnego. Pokarm duchowy, tak samo jak fizycz- 
ny 5'a (fę,i jgoraz bardziej jeszcze sję stafe; przy- 
wiłejezr garstki b ogaczy 1 paf”karzy -+3 w chwi- 
n, gd; młode; rozprzężone jegzuś” i z ran *wOjNY 
ocj:kc'jące państwo nasze, potrzeju© zdrowych 


morainis ob 


sytworny, oryginalny angielski dramat w 4 aktach p. t. 


„BEZBRONNE OFIARY 


wyświetla obecnie wyłącznie „Marysienka* pl, Smolki 5. 


t i 02. ADN 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Wbrew p. Koppowi. p. Cziczerin obstaje, albo 
udaje ‘że obstaje; przy lwi Curzona, niepontny 
lego Że nawet w okresie mińsiim" n;e uważał jej 
za nietykalną. Obecnie wmawi: w Anglię, że ona 
to powinna upierać się przyj ej nietykalności! 

Widzimy też, że Cziczerin w dalszym ciągu 
pragnie kłócić Anglię z Francyą, aby z tego 
korzyść odniósł trzeci — Rosya sowiecka. $ 

Co się tyczy Białejrufi i Ukrainy, to Czicze- 
rin powiada, że nie może być innego rozwiązania 
sprawy jak niepodległość tych kraiów. Zauważmy 
tutaj, że o niepodległości Biaiejrusj delegaci 50- 
wieccy w Mińsku wcale nie wspomnieli! 

Jaki Sobie jednak: p. Cziczerin wyobraża pra- 
wo stanowienia o sobie Utkraiwy ! Błałejrusi? Na 
pytanie dziennikarza angielskiego, czy Rosya so- 
wiecka zgodzi się na wypowiedzenie się ludnos- 
ci przed referendum  Cziczerin odpowiedział; że 
„ud ukraiński dwukrotnie wyraził już swą wolę 
za pośrednictwem.., sowietów, a i Kiałoruś dwu- 
krotnie już to uczyniła. “Uznajemy za lepszą for- 
mię — powiedział p. Cziczerjn — referendum So- 
wieckie''... Nie będziemy tu wdawali się w dys- 
kusyę co do tego, czy sowiety wogóle mogą być 
surogatem woli ludności. Praktycznie należy 
stwierdzić, Że gdzie jak gdzie; ale na Ukrainie *'so- 
wiety' Są jeno karykaturą głosowania ludowego 
i najmniejszego wpływu na określenie formy rzą- 
du i (stosunku Ukrainy do Rosyi nie miały. Co 
do Białejrusi, to sowietów tam wógóle nie ma: 
rządzą tam *rewkomy', mianowane przez Rosyę 
sowiecką, 

Co do Galicyi wschodniej, to Czjczerin oś- 
wiadczył, że dla RoSyi sowieckiej nie me ona 
szczególnego znaczenia. Ale Cziczerin zwraca u“ 
wagę na to, że Anglia stanowczo nie chce od- 
dać Lwowa Polsce, podczas, gdy Francya i tu 
popiera interesy polskie. Cziczerin pragnąiby; aby 
Anglia wypowiedziała sję wyraźnie co do Galicyi 
wschodniej. 

Tutaj znowu widztmy, jak Cziczerjn pragnie 
wyzyskać sprzeczności imiędzy Anglią a Fran- 
cyą nawet w sprawie, która — jak sam stwierdza 
— (ie ma dia Rosyi sowieckiej "szczególnego 
znaczenia”. Polityka Lloyd George'a doprowadziła 
do takich paradoksów, że Rosya sowiecka posta- 
nowiła zabiegaż koło oddania jej Galicyi wscho- 
dniej — Lloyd Georgełowi i ręe bez ironii zaprasza 
Anglię, aby zajęła się tą sprawą dla Rosyi sowjec- 
ń 


SWI 


zaledwie powStałemu zapewnią trwałość i dadzą 
rozmach i pief*no_ siajemy pud wstrząsającymi 
faktamit akimi że szkoły zamknięte są przed 


niedostępną się stała dla najszerszych mas uczą- 
cych Eię. — A ta sprawa drożyzny pokarmu du- 
chowego tem gorzej i miebezpieczniej Się przedsta- 
wia. że mie mogą jej przyćść z pomoca zagrani- 
czne “krzyże czerwone”, ani żadne “dary ame- 
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nie czynią mie aby mu zaradzić. Ale wziąć coś 
nawłasnebarkoj i we wiasne ręce, nie por 
trafimy. Z ćrugiej strony władze nasze nie schodzą 
ze swych wyżyn, by wespół z publicznością; ra* 
zam! z rodzicami dziatwy naradfjć ię i obmyśleć 
co zrobić, aby przecież z miejgoa ruszyć i umož- 
wić dziatwi: jaką taką naukę. W Sprawie książek 
szkolnych powinni rodzice zakrzątnąć się około 
stworzenia kooperatywy księgarskiej, którejby rząd 
przyszedi z pomocą tak finansową, jaf i zarządze” 
niami odpowiedniemi wobec wydawnictw. 

Dość jest ruchowych e!'ementów między rodzie 
cami dzieci talk szkół powszechnych jak, 1 średnich; 
niech lokażą i w tej dziedzjnie inicyatywę, a za- 
służą się tak własnym dzieciom fak i społeczeń: 
stwu. Zaś w sprawie budynków szxolnych, czy też 
w ogóle lokali które mogłyby służyć celom szkoł- 
nym, jak długo wojskowość nie opuszcza tych, 
gmachów. powinna Rada skolina zwołać zebra- 
nie nauczycicistwnj i rodzicówj.i znowuż razem z 
mimi zastanowić się i obmyśleć jak to zrobić, 
by przecież tyle tygodni, jeśli nie missięcy: nie 
poszło fra marne dla dziatwy, którą pomału odzwyt 
czaja się od obowiązków. Na wspólnej naradzie! 
znalazłyby Się wyjścia zgoła nie szablonowe, “o=! 
ryginalne'* może wobec dotychczasowego toku 
pracy nad dziatwą ale kióre byłyby wcale niezłe: 
mi Fpaliatywarmfi" i wyrwałyby te rzesze niewinnie 
dóprawdy cierpiące, z żagrażającej im nędzy fizy-* 
cznej i tumtysłowej. 

Tylko irochę więczji inycyatywy I Samopomo- 
cy Ze strony publiczności, a trochę więcej puczu- 
cia demokratycznego *wiadz" wobec rodziców 
dzieci. 

Władze mie muszą konferować jedynie z wła- 
dzami jak to m, p. czyni R. szkolna z "władzą 
wojskową, przyczem na razie mało z tego wy- 
nikło.. bo szkół nie ma jeszcze. "Konterncye" z 
rodzicami i mauczycjelstwem wydałyby realniej- 
sze owoce. Nawiasem dodamy tylko, ze wszędzie 
zagranicą istnieją już Rady rodzicielskie, 
kióre we wszystkich sprawach szkolnych wsbół-i 
działają z władzami szkolnemi. Niech takie zebta- 
nie będzie pierwszym krokiem do takiej instytucji. 


Socyaliści większeściowi za po- 
nownem wstąpieniem do rządu. 


“N. F. Presse“ otrzymuje następujący. tele- 
gram z Berlina: 

Na wczerajszem zgrormnadzeinu okręgowem so- 
cyalistycznych party! większościowych Wielkiego- 
Berlina poruszono także między innemi kwestyę; 
w jaki sposób mogliby socyaliści, większościc« 
wi uzyskać na nowo wpływ na sprawy rządowe 
w państwie. — Jak wiadomo ustąpienie z gabi- 
netu po wyborach było wynikiem rozważań tax 
tycznych, Stara koalicya nie posiadała już więk. 
szości oapowiedniej a sprawę wejścja w koalicyę 
z niemi:cką partyą ludową, socyaliści większości, 
odrzucili «wtedy z obawy, że towarzysze partyjni 
nie zgodzą się na podobny krok po taki zażartej 
walee 
masowa d.zircya z partyi, kierownictwo partyj- 
ne uważał» za stosowne, zajęcie stanowiska opo- 
zycy jnego. 

Teraz po trzech miesiącach %jerownicy uwa- 


żają kryzys za ukończony.; zdaniem ich partye ` 


nie tylko nie siraciła lecz zyskała jeszcze zwolen- 
ników wśród klasy rokotniczej; nadto liczą że 
wobec rozłamu w partyl niezawisłych, wróci do 


większościowców prawe skrzydło niczawisłych. W. 
zasadzie partya jednozgodnie jest zdania. że na- ` 


leży brać udział w sprawach rządowych. Panu- 
d : x . . p 

ją jednak jeszcze dwa kierunki w obrębie kie- 
rownictwa, Jedni są za wstąpieniem do dzi. 


r,kańskie, i że tu bezwarunkowo musimy samijSiejszej koalicyi rządowej, inni są przeciwni 


sobie poradzić. 

A tu właściwie sęk w społeczeństwie naszem. 
Umdemy jęczeć na drożyznę i oburzać Się na to, 
že szkoly corocznie po Kilka miesjęcy zamknięte 
Są dia dziatwy, całe pokolenie skazując na ciem- 
notę, niszaradnośi i zdziczefęe. Krzyczymiy; a na- 
wet zgromadzenie zwołujemy w Sprawie dnaży- 
my książe I występujemy z osiremi *reprymen- 
dami wobec podniesienja do sum bajońskich cze- 
sTo prziz-szkone przedsięuirstwa prywatne. 


Momy wreszcła dł i wyrażany go nawet pubii:z- roz 
4 plnych na ciele, tęgich na umyśle | krzepkich |ri:, do władz s kołnych; Które spoglądają na |że teraz powiedzie im Sję lepiej niż 6. czerwca i | 
- budowniczych, co gmachowi | ten Stan rzeczy jak, na "fatum" i zie swofey strony | że uzyskają większość dla Kkoalicyj rządowej. 


koalizowań.u Się z partyą ldową, Na czele tego 
ostatniego kierunkustoi Herman Miiler, żą- 


dającyp owrót, do starej koalicyi , składającej się | 


z Soc. większościowców, z centriun i d.i axratów. 
Partya ludowa miałaby wystąpić z rządu. Z dru- 
giej strony w tej partyi wytworzyła się grupa 
żądająca przejscia do opozycyi. Chce ona zrzucić 
odpowiedziamność za Spaa, Śląsk Górny itd. 

, Herman Milim i tow. dążą do nowych wybo- 


'rów już « ksieni, Mają oni wpływać na prezyden- 


ta państwa by rozwiązał pariament, w nadziei, 


wyborczej. W obawie, by nie nastąpiła 
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zdzewyczainy dramai wiosklw 5 akizch m. 


„DZIENNŁA LUDOWY” 


„CABRNĘEVALESCAĆ 


wryswietla obecnie wyłącznie „ITEOFEIERBTIEC' Kopernika. s. | 


Doae 


Echa wiecu posła Głąkińskiego. 


Otrzymej-my następujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Prosze mi użyczyć trochę miejsca w Swem 
Szanown=m Piśmie, bym mógł jako stojący zdała 
od pecas stronnictwa bezstronnie osądzić nje- 
tizietny nizudały wiec byłego exscellenczi austryac- 
kiego p. Głąbińskiego i ocenić metody, ja- 
kim: chadzają ci “jedynie narodbwi" WERE. 

, Uderzajzee przedewszystk iem jest to, że en 
docya mie ma odwagi mówić przy ków rj 
arzwiach, Dziś w Polsce, kiedy wszystkie istot- 
ne Siły trzeba zespolić, skonsolidować, dziś u- 
prawiać konwentyklę przeciw komu ? Przeciw wia- 
„snemu Państwu? A przycie ta sama endecya, 
akióra me oczy wiecznie zwrócone ku entencie, 
powinna sobie zdawać sprawę, że wszystkie jej 
wystąpienia przeciw Naczelniwowi Państwa i nax 
czelnemu dowództwu osłatieją prestige już nie 
(Naczelnika Państwa ale Polski całej! Może cza- 
sami przywódcom endeckim dosteją się w ręce 
pisma any safe 1 amerykańskie, które wręcz z lcy |g 


kiwrała w niedzielę na gali, że socyafjści za sre-| 
brri i Tydowskie mapadają na obóz „narodowy“ 
Jako żywo, to risprawda! A jeżei prawda, wy 
bando kaluminiaiorów., T ai kiise a choć jeden do- | 
wód, otwórzci: oczy narodowi, że socyaliści io 


kach 
po 
Aiiizi« kłamstwo! 


syn chłopski równie plamią sobie dionie srebr- 
nikammi żydowsilraj ? 


i sprawie regulacyi płac i oświadcza, 
Sprzedawczyki, że socyajiśći narzędziem w rę! 
h itydowslich! Nie zdołacie! Bo cała waszą | s 
ra to jedno wielkie szachrajstwo i jedno | 


= 1 


$.| 7 uz:pełnął sprawozdanie z konferehcyi w mie 
LĄ jE jisterstwie odczytcjąc kilka odmownych pism 


w 
Fm regusacyi płac ze strony minisierstwa. 
W dysktusyj zabierali głos PP. Wiech, Brand, 
"lalek Krupa. Kwirzyński i inni wypowedając 
[sje w duchu obrony swoich prawf i energicmego 
i wystapienia wobec nieprzychylnego min .sterstwa. 
W końcu zabrał głos ponownje delegat Ma- 
xamja, wyjaśniając niektóre rzeczy w sprawie re- 
gulacyj płac, nawołtujac do organizowania się wi 
łonie Zwiazku, poczem. uchwalono rezolucyę ŻĄ- 
| dającą wcielenia do kiasy piac 9. 8. 7. itd. zależnie 
od łat Służby i to w latach do 9. 18. 27 itd. 
licząc od dnia vstąpiewa do służby kolejowej 
lz twallńikacyą conajmniej dobrą 
Zjazd Solidaryzuje się z akcyą związków w: 
że ze wzgledu 
ga niezałatwione postulaty stacyomistrzów, ek- 
pad. kanc. przez tninisterstwo kolejowe postana- 
dia w obronie tych postulatów chwycić się 0- 


|s'aterznie rozpacziiwych środków obrony. 
A wszalrzy z pocya'jstami ida dziś ręka w rę-| 
kę ludowcy. Czy i zdj i Witos chiop| i D ąbsk ji 


Fjpzi oświadcza Się za wszczętą akcyą tym= 
tzusowzgo oryamzącjjnego komi'etu we Lwowie 
wo sprawie ak «yi około regulacyi piec i posta- 


. | nawia przyjechać na wiec wszystkich sil rucho- 


Wśród wyśrzykujących był i jeden marny u- | wtycjhć i Gfurowych, który odbędzie się we Lwowie 
w Sobotę dnia 25. września br. o godz. 5 popo. 
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rzędniczyna, który przyparty do muru na dans 
mu zapytanie, że socyaliści za pieniądze żydow- 
sti: rotią politykę, miał za odpowiedź — uciecz- 
kę... Nawet mie umieliście nauczyć swoich agi- 
tatorów odwagi! 

Proszę mi wierzyć Pamie Redaktorze, że jak- 
wi ik dia dobra naszej przyszłości szczerze pra- 

by zujkły swary, by Stronnictwa polityczae 


kceważen.em odnoszą się do Pofski 'i jej rządów. aa, przecie raz wspólną odbudowę, a prezz 
Czy Panowie narodowi demokraci (jacy wy |odłvzyły 'wszystkie porachunki, to jednat ; z du- 


tam 'narodowf' 1 jacy pdemokraci“!) nie zdejecie 
sobie aby sprawy, że to zasługa wasza?! Były 


żem zadowolęniem, patrzyłem w niedzielę, że dzię- 
Li zJecydowanej postawie robotników polskich p. 


ekscellencya austryacki p. Głąbiński, gdy wiernie” Głątiśski stracił sposobność szezucia przeciw Na- 


siał przy tronie ausiryackim, (rówmocześnie stał 
przy tronie carskim "bez zastrzeżeń” p. Roman 
Dmowski, sle to nie nie szkodzi) czy uważał 
że bardziej zaszczytnie jest wpół się zejnać przed 
obeym nam panującym, Franciszkiem Józefem i 
brać od miego wszystkie możliwe wysbkie urzę- 
dy wiz uznać Józefa Piisudskiego, którego wola 
całego narodu powo.ala do dzierżecia sta- 
nowiisa Naczelnika Państwa? 

Jaki» zastugi sweje wobec narodu wyliczyć 
zdołasz ekscellencyo Głąbiński, aby siebie postawić 
na równi już nie z Piisudskim, ale z przywódca- 
mi ludowymi. wszystko jedno, czy są oni socya- 
listami cz ludowcami, czy nawet klerykałami, 
którzy jak ks, Stojałowski bądź co bądź lud bu- 
czi i. Wiemv, że ogarnęła Pana, Panie Głąbiń- 

sii mania wielkości, ale do tego "stopnia nie po- 
qima Pana zaślepiać, byś Nie widział, że do hi- 
syoryi wi: przejdziesz ani jako dobrę i piiny pro- 
fesor, ei fates poiżyk, chyba jako... warchoł. 


Garstka 'warzych wiernych szy wysezy 


EEEE IV LAIAT EN S REEDA I W 


czefosnu dowództwu i Naczełnikowi Państwa. co 
jedni: byłą jego Intencyą bo gdyby t4 inten- 
cyi nle miał, ria uprawiałby politykj zamknię- 
tych drzwj, nie bałby się Światła dziennego, jak 
tig go mie beją ani socyaliści ani ludowcy, urzą* 
ćzejoe wiece pod golem niebem. 

Nakonjec pod waszym adresem zwrócę jedno 
zapyta i:: Dlaczego socyaliści razem z judowcami 
ri» urządzają po miastach wieców, uśwfadamia- 
jących całe społeczeństwo? Tami í łogłupiane przez 
endeków warstwy narodu mogłyby się prawdy 
dowisdzieć i przekomajibyście się rychło Pano- 
wie, że kadry narodowej demokracyt zmniejszy- 
łyby eje gwałtownie, bo to co dziś stoi przy nich 
wiarnie, 


io są ludzie najczęścjej bez uświado- |Stety Z 


ARENE 


Ze sportu 


Drużyna krakowska 20 pp. grała w sebotę 

z Baonem wartowniczym, w niedzielę z 40 pp. 
20 pp. — Baon wartowniczy 4:2 [1:2] 

Gra z powedu nader powolnego tempa daść; 
nudna. Krakowiacy zwłaszcza napad (z wyjąt- 
kiem dobrego lewego skrzydła grają słabo. W 
pierwszej połowie przewaga Lwowiaków wido- 
czna, wytrawna i świetna gra Szuberta na bram- 
ce unicestwiała jednak liczne i dobre rzuty. 
Lwowska drużyna, w której wybi:ał się prawy 
łącznik i obydwaj obrońcy grała nadzpodziewa- 
nie dobrze, a przegrała głównie dzięki bramka- 
rzowi. 

|| 20 pb. — 40 pp. 4:4 [8:8). 

W niedzielnych zawodach stanęły , przeciw 
sobie dwie bardzo dobre drużyny, których gra 
sprawiała ogólne zadowolenie. Nieszczęsny wy-, 
bór sędziego w orobe p. Barana, któremu brak 
doświsdczenia i rutyny na podobne matche 
sprawił, że zarządzenia jego spotykały się nie-' 
częstą opozycyg tak ze strony graczy, 


t 


misie politycznego albo karyerowicze, którzy-ijak też licznie zebranej publiczności, co psuło: 


by chcieli przy pomocy swego siroinietwa sig wy- 

bin Ci zatem, nieuświadomieni rychło otworzy- 

iiby sobie oczy na meiody, i drogi nar.<iemokracyi, 
FRP. 


źjazd swołe ai 


kolej ekspedyentów Kancelaryjnych, kanceli- 
stów, dyżurnych ruchu z Małopolski w sprawie 
reguiacyi płac w Przemyślu. 


Krzywózące zarządzenie ministerstwa kolei 
państw. w sprawie wynagredzenia pracownika 
jest przedmiotem dyskusyi i niezadowolenia 
ogółu przcown ków Krzywda ta dotknęła naj- 
bardziej pracowników biurowych, pozostawia- 
jąc ich w tyle poza współpracownikami innego 
zawodu. 

Organa ministerstwa nie mają a względnie 
nie chcą mieć zroznmienia dla tej miedoli po 
wyższych pracowników, i idąc zdaje się śladami 
byłych zaborczych rządów, stwarza dla tych 
mułów biurowych w tej demokratycznej pseu- 
do regulacyi, nadzwyczajne warunki traktowa- 
nia, nie uwzględniając ich stopień  inteligencyi 
i fachowego wykształcenia. Ci sami praco- 
wnicy ¥ Kongresówce dzierżą najwyższe nawet 
zajęcia, tu z powodu braku miejsca w pierw- 
szym rzędzie I niedopuszczeniu przez pojedyn- 
cze dyrekcye w drugim, muszą siedzieć w naj- 
niższych klasach płaci. 

Wiedzą o tych krzywdach dobrze referenci 
ministerstwa ze sekcyi finansowej, wie o tem 
też p. Bieroński nawet, ale nie chce wiedzieć 
p. minister, x-razy ż rzędu przez delegatów 
w tej sprawie informowany. Nie dziwimy się 


ci s ami żółtoczarni 
zaboru, Którzy ciągle jeszcte 
nie megg zrozumieć, że pracownik dzisiaj sam 


relerentem, wszak to 
biurokraci byłego 


sĄ 


decyduje o swoim losie a nie zła woła biu- 
kraty. 

W tej sprawie zwołano wiec tych kaiegoryi 
pracowników w Przemyślu na dzień 19, wrze- 
śn'a 1920 r. 

Wiec zagaił stacyomistrz p Fiałek, wita- 
Jąc uczestnistników z okręgów dyrekcyi lwow- 
skiej, krakowskiej i stanisławowskiej, Na prze- 
wodniczącego wiecu wybrano przez akla- 
macyę stacyomistrza p. Kalinowicza i rozpoczęto 
obrady. 

Pierwszy zabrał głos delegat związku Z. Z. 
K. p. Naxamin, zdając Sprawę z czynności 
swoich ockeło regulacyi płac, i jakie owoce są 
z dotychczasowej pracy W tym kierunku. Za- 
znacza, że na konferencyi z ministrem i refe- 
rentami ministerstwa, minister ;rzyrzekł zała 
twić sprawę stacyonistów i ekspedyentów kan: 
celaryjnych podług przedstawionego projekiu 
a to do 8 lat klasa 8-t, do 18 — 8-ma, da 
27 — %majit d, licząc lata służby ed dniu 
wsłępienia do służby kolejowej, jednak poprze- 
siał tylka na przyrzeczeniu i postanowił/pracawni- 
ków powyższych kategoryi podzielić tylko na 
lata służby do 12-tu 9 klasa a powyżej 8 klasa. 
Na to absolutnie pracownicy zgodzić się nic 
mogą i irwają przy pierwszym żądaniu. 


znacznie efekt. | 

Drużyna krakowska stanęła w znacznie sil-- 
niejszym składzie, niż dnia poprzedricgo i iwe- 
rzyła jednolitą całość. Pięknem przyziemnem 
podawaniem, ładnymi kombiaacyzmi dobrem 
ustawianiem się graczy i techniką piłki budziła 

zachwyt. Wybijał się bramkarz, prawy obrońca 
i środek pomocy. 

Lwowiacy swym temperamestem uadali od- 
razu tempo grze, które utrzymywali do końca. 

Przewaga była stanowczo po stronie Lwowa, 
napad jedwak nieeałkowicie dopisał. Gdyby lewy 
łącznik nie grał tak bardzo samolubnie, a bram- 
karz choć w malej mierze odpowiedziai swemu, 
zadaniu, byliby krakowiacy z pewnością ponieśli ' 
dość znaczną porażkę. Wybijał się, jak awykle 
Kuchar, dalej Hawling w obronie, Kopeć i Schnei- ; 
der w pomocy, nieźle grał tym razem Birnbach. 

Ceny miejsc były stanowczo za wysokie, dru- 
żyny wojskowe powinne tego unikać, 

. Tom 
Memorya? Kaweckiego i Wudkiewicza. 

L L. K. S. „Czarni“ urządza w niedzielę 26 
września zawody lekkoatletyczne (pięciobój) ku 
uczczeniu pamięci poległych bekaterską śmiercią 
w obronie Lwowa š. p. Józefa Kaweckiego i 
Bliższe szczegóły 


Maksymiliana Wudkiewicza.' 
pedamy. 


25 MAREK kosztuje pomiesyczenie adresu w 
“Kalendarzu ludowym“ na r. 1921 w formie jak 
zeszłego roku Zwraca się przeto uwagę P. T.” 
gdwokatów, lekarzy , inżynierów i t d, by raczyłj 
nadsyłać swe adresy równocześnie z należy tuścią 


Drugi zabrał głos delegat zwiąrku P. Z. K.' pod adresem: Lud. Tow Wydawnicze, Lwów; 


8 


TEATR STYLOWY 


„chimera“ 


Lwów, ul. Akademicka 8. 


Dramat. 


Od 21 da 23. b. m. 


"gt Olga Desmond. 


„DZIENNIK LUDOWY” RR 
ini TEET +66 Doborowe ii cpi- 
Dieję awiedgionoj ieies 
99 | y 


programu :-; i~: 


Xomunikaty. 


STARANIEM UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
(M. A: MICKIEWICZA odbędzie się w piątek 24 
b. m. w Związku Kolejarzy przy ul. Grodeckiej 
89. wykład prof W. Kucharskiego: “O bogac- 
twie ziem polskich. 

Początek punktualnie o godz. 7. wiecz. 


R, KOŁO AMATORSKO- [ ZABAWOWE KAFLAL 
RZY we Lwowie przyjmuje wpisy na lekcye tań- 
ców w godzinach wieczornych w lokalu Stow. 
uł. Zielona 1. 7. 

W niedzielę 26. b. m, komplet uczestników 
tańców, 

BIURO POŚREDNICTWA PRACY przy Zwią- 
zku zawodowym robotników drzewnych we Lwo- 
wie, poleca zdolnych stdlarzy meblowychi i budo- 
włanych. Zgłoszenia codziennie od godz. 6. do 7 
i pół wieczorem przy ul. Pieszej I. 2, Plac Bene- 
dyktynek 1. 4. 


—u* — 


Y| OGŁOSZENIA. |7| 


Zgubiłem | 
dnia 15. b. m. w tramwaju 
Ł—D portfel zawierający 
wojskową kartę zwolnienia 
na nazwisko Frendlich 
Oskar i gotówkę 100 Mk. 
Znaleźca zatrzymuje znałe- 
zioną kwotę. 


Zęby sztuczna | 


stare, połamane w kauczuku! 
kupuje pọ najwyższych ce-j 
nach. Adres: Hotel Grand. 
ul. Legionów IL p., pokój 
Nr. 16. 


POZNAJ SIEBIE! 

Wszystkim pragnącym po- 
znać swój charakter, zalety, 
wady i ważniejsze zdarzenia 
w życiu,  kemunikującym 
własnoręcznie imię nazwisko 
i adres, cenne wskazówki| 
wysyła bezpłatnie  uczon 
Bio gratolog SZYLLER- 
ZKOÓLNIK — (autor prac 
naukewych). — Warszawa, 
Piękna 25—12. 


A książki 
Wszystkie Sone 
nowe, używane oraz wyczer- 
pane w wydaniach najnow- 
Szych są do nabycia po ce- 
nach przystępnych w znanej 
księgarni powszechnej Ja- 
kóba riólzia, Lwów, Rynek 
1. 29. (w bramie Andriollego). 


lusze, hurtownie i częściowo, 


nowsze fasony 
"ororzyjańnaici 


fabryki Tow. Kapelusznikó w 
składnica Lwów Kościelna 8. 
gmach Izby Rękodzielniczej. 


Robstnicy 


domów Gmach Dyrekcyiny 


drzwi 333/4 


Konkurs 


kiero nika 


OAE "FO" 
p TER Rada nadzorcza. Zgłoszen:a 
Ciekawe pomieści! wnosić należy na ręce tow. 


wypożycza Czytelnia|jSochy przy uł. rieszej |. 2 
ITA* 


Pasaż Hausmanna 8, |. p. 
Abonament miesięczny 
15 Mk. — Kupujemy książkijzdolnych poszukuje 
treści  beletrystycznej 
naukowej pojedynczo 
oraz całe księgozbiory. 


firma 


Iz umieszczeniem w bursie, 


CHSROBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
TY iR. leczy mpecyalista dir. 


PRIER, zmliem VV miowea 1. Il, 
Wstrzykiwanie preparata Neo Salyarsanu tylko przed- 
południem, 872—26 


DERTYSTE-LEKRRZ 


Dr. Jakób Owiński 


Pracownia dentyst.-fechniczua, Halicza zi. 


sa męskie i dzie- | A 
Damskie, cinne kape- |5 


stare przerabiam na naj-|g 


en. zast. p erwszej parowej | $ 


azienni po- |% 

J trzebni za- |0 

raz Zgłosić się w RM E 
| 


ul. Zygmuntowska |. 3. IIl. p. 


na posade y 


konsumu stolarzy rozpisuje | 


Dwóch biacharzy | 


lub|Cwenarski Stanisław. Lwów, a 
Staszica 5. Chłopaków tylko || 
polskich przyjmie do nauki | gł 


FUTRA 


wow, ul. Kopernika 


Kupuje futra, płacąc najwyższe ceny i przyjmuje do ko-|B 
misowej sprzedaży.-- Kilka futer okazyjnie do nabycia. 


Płaszcz pluszowy obłożony popieilcami. 


HANDEL HERBATY i KAWY 


ED Ą 


*we Lwowie, ul. Rużtowskiego S. 


LUDOWE 


Lwów, ul, 


$yKstuska 21. 


Z początkiem pażdziernika b. r. ukaże się 
w nakładzie 25.000 egzempiarzy 


WIELE 


KALENDARZ LUDOWY 


ma r. 1921. 


Na treść tego niezbędnego w każdym domu 
jj wydawnictwa złożą się: Kalendaryum polsko- 
| ruskie, terminarz na r. 1921, szczegółowo opra- 


w części literackiej znajdą czytelnicy artykuły 


A a artykuły społeczno” polityczne 
naukowe będą obejmowały całokształt polityki 


| dział numorystyczno-ssatyryczny. 


przyjmuje się w Lud. 


Panią 
lonie mód Szadkiewiczowej, Akademicka, torebkę 
skórzaną z dokumentami i gotówką 2400 Mk., 
wzywa się aby bezzwłocznie tę torebkę pani 


Ewie Weit, Sykstuska 3, II. p zwrócił. 
pani ta której nazwisko jest znane, 


karne. K 


wszelkiego rodzaju, kolie, zarękawki. 
płaszcze damskie — wykonuje solidnie 


ratogia tater Andreja ki igo 


RUBDA RIEDŁA 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE | 


Telefon Nr. 24. : : Czek P, K. O. Nr. 142.176. $ 


cowany dział informacyjny i poradnik domowy. 7 


$ij pierwszorzędnych pisarzy połskich i obcych, $ 
i popularno- Ę 


bieżącej. W końcu będzie Starannie Opracowany || ę 


OGŁOSZENIA do „Kalendarza Ludowego” | 
Tow. Wydawniczem, Lwów, É 
Sykstuska ł. ZI. — Ze względu na bardzo po- 4 
ważny nakład ogłoszenia poniieszczone w „Ka- $ 
© lendarzu Ludowym“ mają Szczególne znaczenie. | 


która dnia 16. września między 
4 a 5 po południu zabrała w sa- 


Gdyby 
ske do trzech 
ni torebki nie zwróciła, wniosę doniesienie 


ZESZYTY SZKOLNE 


A 7 j : 
| bruliony, notesy, preparatki, bloki 
rysunkowe własnego wyrobu 

uprzedaje hurtownie firma 


| EDWARD ZEENW 


LW>OW, Zimorowicza 3. 


uporczywe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 
radykalnie bez najmniejzego bolu 


LUIINGŁKA BALSAM NA ODCIS 


Cena flaszki z pędzelkiam Mi. 10 — 
Składi wyrób 


TH WĘG/ERSKIEJPEKM M. ETNGER LEOR, PLAC GOŁOEORSAA . 
MŚ i AUSTRYACKIE JE 


po najniższych cenach poieca 


Z AMALIA + AA TD 


Dra Antoniego B 


s 
Ghorchy skóry, włosów, Kosmety- 
ka lekarska. Ghorcky wanoeryczmt 
Röntgen. Lampy kwarcowe. Darson- v 
walizacya Eadoskopia. Diaternia. 


Lwów, Klementyny Taiskiej 1 (oboi hotela Gear 


ARTOFLE 


| zimtwe w najlepszym gatunku na 
zamówienia dostarcza do domu 


HOLLÄNDER 


Pl. Bernardyński (miejska hala targowa). 


” 


WYRÓB KZRJOWY! wes 


„HYGIEĆ 


| TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE | 
mrjłepszej jakości do nabycia w fabryce: £ 


$J i N. PERLMUTTERÓW 
Lwów, ul. Tkacka 1. 4. f 


KIMMKIETT 1 OAI SEKE. ZEE aka TOĄTM 
Papy dachowej, łupku , asbestowego, 


gontów i innych materyałów bu- 
dowlanych dostarczają natychmiast 


ELGrszowski i SKa 
Lwów, Łyczakowska 32. , 
CEWICE URYTE PETE r T 


przepiękny poemat w 6 aktach 
z prologiem 


Anllo Od niedzieli 


Powiekszenie, skite, akwarele, pada i L D. 


( am. maca Gad | maiaktoz adyowiodziałny: JAN 


ry monujeo 


DEKAMERON 


SZCZYREK. 4 


ay mię: milono 


Zakład „EH IZ N E R A“ 
ul. Korainicka &, i 
== (boczna. Akademickiej i Zimorowicza). = 


M poniedziałek z powodu 
koncertu tylko do godz. 


, Boecacia. pół do 8-ej wieczorem. 


we Lwowie 


J 


Deski A. Gokkuana wa Lwowie, Syłutoką M - i 


i 


I 


- 


